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A 
BT O CIR A WIA: 
Wspomnienie o Thaerże (1). 
| Jeżeli slawa jeniuszów przenosi. ich pa- 
mięć do późnćy potomności, i dziela ich, 
Śnielne wprawdzie, ale mniey pożytków 


istotnych dla podzaiu ludzkiego przynoszą- 


ce, uwielbia; ieżeli się człowiek zdumiewa 


had rozleglem objęciem i mocą umysłu, 


kierowanego statecznie do pewnych celów: i 


na iakjeż nie zasługuie uwielbienie ten a 


niusz, którego władza potężna, całkiem 


„się wylała na dobro ludzkości; jakże się 


nie dziwić roz! ległości władz takiego umy- 


słu, który sam sobie toruiąc drogę i w niey 


napotykając mnóstwo nawiiaiących mu się- 


przeciwności, pokonywa ie, łamie i z chwa- 
dą stawa u zamierzonego celu. Takirgo to 
umysłu był sławny Albrecht Tha-r, Me- 
dycyny Dr: Tayny R dta Stanu, Orderu 
Czerwonego Orla w Prusiech i wielu Zza- 
granicznych, Kawaler, tudzież wielu u- 
czonych Towarzystw czlonek', który koń- 
cząc tak Świetny i tak pożyteczny swóy 
zawód w 77 roku Życia, pelnego chwały, 
zszed! z tego Świata w maiętności swoiey Mów 


` Artykuł ten iest ręki P. M. Oczapo- 
wskiego , który pierwszy: w kraiu na- 
sżym "teoryq zk upowszechnił, 


iega, do pożylków. ludzi, 


gelinie (w Prusiech) 26 Października n. $3 
tegoż roku. Trudno iest śmiertelnemu 7a= 
robić na tak powszechne uwielbienie jenie 


uszu, i tak trafnego skierowania władzy 


sobie , nie tyłku w Europie, ale, i w innych 


cywilizowanych częściach świata, sławnóy 


pamięci Thaer.. Komuż nie iest zaane i= 
mie tego nadzwyczaynego człowieka? Któż 
znaiąc dzieła iego nieśmiertelne, ich nie 
uwielbia?  Kogóź nie przeymaie wdzięcz= 
nością tak pożyteczne dia rodzaju ludze 
kiego poświęcenie się przedmiotowi, cały 
rodzay ludzki tak mocno obchodzącemu ? 
Życie więe takiego człowieka, które tu po- 
krótce opisać przedsiębierzemy, nie może 
bydź dla nikogo oboiętne: 3 

Narodził się Thaer 14 Maia 1752roku w 
który był 
Wychowanie początkowe ode- 


Celle (w Hanowerze ) z oyca, 
lekarzem. 


brał w domu rodzicielskim , i w d9tym ro- 


ku Życią śwoiego, poszedł na Uniwersytet 


w Getyndze , gdzie na żądanie oyca przy- 


kladał się do Medycyny; tyle zjednať mie. 


łościi zaufania w swoich naówczas nanczy= 
cielach, Schróderze i Baldingerze, że les 
dwo po dwóch latach nauki , iuż iako leś 
karz domowy, przez tego ostatniego był u- 
żywany. Żył on w tym świetnym dla li. 


jakie zjednať- 


X 
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*teratury niemieckićy czasie, z nayslawniey- 


` $zymi ludźmi-w związkach „ścisłey przyja. , 


mi. „W r, 1774 otrzymał -stopień Dokto- 
ra Medycyny ienapisał rozprawę de.actione 
neryorurn , -która nie. tylko,że "wtenczas 
szczególnieyszą „na siebie ściągnęła uwagę, 
„ale i;dziś leszcze uważać się może, atako pi- 
„smo ow. tym»rodzaiu klassyczne. “Z Getyngi 
„powróciľ-do oyczystego.miasta, gdziesmiať 
rozpocząć zawód praktycznego lekarza „a 
„Że mu „ten obowiązek nie więle zrazu -ro- 


obi przyiemności ,.oddał się «więc.zupełnie. 


„nauce filozofii. «W licznych pracach litera. 
'„ekich , które podtenczas -tak mocno Wszy: 
stkich uwagę zaymowały, miał onnayczyn- 
mieyszy, udział, iz wydawcami «pism Juli. 
ROn Tarent ,,i Nathans des eisen Żył 
w ścisłych związkach poufałości i ip rzyla- 
"éni. Powoli „jednak nabywa? „smaku «do 
praktyki lekarskiey, i po krótkim prze- 


„ciągu -czasu -stat „się powszechnie :lubio-- 


mym i uwielbianym lekarzem, którego'by- 
«stre oko,, a przytem łagodny:i.czuły.spo- 
sób znaydowańia się przy Tóżk u chorego, 
«wszędzie, ¿gdzie go tylko «wezwano, nio- 
śfy ulgę w cierpieniu i pociechę w zaufa. 
nych. Wkrótce polem zostať nadwornym 
Jekarzem, «a wir. 1797 nawet «mianowany 


'Leib-medykiem Króla Angielskiego. .Ale. 


Jakkolwiek szczęśliwym, iakkolwiek po- 
w szechnie uwielbianym był lekarzem, dra- 
Źliwy atoli jego eliarakter, chociaż na po- 
zór zimny, zawsze był ża nadto czułym na 
cierpienia dotykające ludzkość, i dla tego 
„umysł iego poruszony i dotknięty przy łó. 
żku.ciorego, sznkał wytchnięcia na Tonie 
zdrowey matury: kwiaty staty się mlubjo- 
ną dla niego zabawką i wolne.od zatrud. 


mień chwile iego zapełniaty. Niebyło to 


„atoli iego zaspakaiaiącą rozrywką; umysł 


+ego wielki, nawet dla wynagrodzenia smu- 


ŻY W RE 


rtnie chwil przepędzonych Przy Tóżku-cho. 
rego „szukał obszernieyszego.dla siebie za« 
kresu «czynności. „Jakiż przedmiot mógł 


zlepióy odpowiedzieć iego. jé | 

dego at o iEdziść iógosczyańćj uwadze, 
»1ego dobroci serca, 1eżeli nie gospodarstwo 
„wieyśkie? Oddał się:więciemu z 'zupełnem 
(poświęceniem, i książki, _iakie w tym przed. 


"miocie pod'tenczas wychodzily;łczytal, że je 


-dnaktenie były dla niego dostateczne, calą 


więczwrócił uwagę do:czytania pism angiel- 


„skich o gospodarstwie, i tu dopiero:znalażł 
‘to, czego -sobie życzył. „Napoiony idu- 
schem angielskich pisarzy,-wydał w.roku 


„1794, «dzieło >o gospodarstwie 'angielskiem, 
„(Einleitung „in «die -Englische Landwirt- 


<schaft), «dzielo, pelne «wybornych „myśliii 


*wysokich «wyobrażeń „rpiękn ym ięzykiem 


„l w kwiecistym stylu napisane, przez które 


„powszechny, i niespodziewany przez niez 
.g9 "nawet samego, zapał do „gospodarstwa, 
'we «wszystkich „obudził, Takto wyższe 
„talenta, .pomiwólnie, w'swoich jgraszkaćh, 
„odkrywaią «dla «drugich «źródła pożytków 
a natki. 
¿Odtąd iu «coraz tbardzićy suwal ię 
‘Thaer -od „praktyki 'lekarskićy; mala wio- 
«seczka snie daleko Celle, cala iego na sie- | 
„bie ściągnęła uwagę; tu o0n,-oddany zu- 
„pełnie gospodarstwa, z naywiększym za. 
palem poświęcił się doskónaleaiu tóy wa- 
żney galęzi przemysłu; «w roku 1799, za. 
czat wydawać pismo „peryotiyczne .gospe- 
darskie, pod tytułem Roczniki Gospo- 
„darstwa Niższóy 'Saxonii „( Annalen der 
Niedersichsischen Landwirthschafi 1)i za- 
ożył szkolę początkową dla gospodarzy. 
Bywał iednak dotąd ieszcze używany 
iako lekarz na konsylia, ale kiedy po- 
stanowił całkiem zaniechać praktyki le- 


karskićy i zupeľnie się oddać nauce ;go- 


i, 


. spod 
1803 . posiedli owocześnie- 
Hannon eru, a zaniem:i miasto Celle. 


Przy- 


wiązanemu do swoićy* oyczyzny;. nie była * 


pó: duszy przytomuość tych- gości;. tym: 


chętnićy. zatóm= przyjął - wezwanie: Króla- 


Jmci Pruskiego; do iego pań: twa. W r. 


1801 opuścił więc swoię oyczyżnę, I w wie - 


dokach naypomyślnieyszey madziei, w nos 
wy ‘sobie ofiarowany w stąpił i gawd. - 


kiem- Akadémii- umieiçtności < 


Roczniki 


polóm > wydawał: pod tytułem: »Roczniki* 


Góspodur:twa-.(Annalea* des Ackerbauee),: 
- których. pierwszy numer. „wyszedł: w roku 

'1805.- Pismo sto- peryodyczne * 
było przez niego” ciągle aż do r.1$2f.a od-* 


wy: dawane” 


tąd przez nauczyciela - Akademii: rolniczćy” 
Móogelińskićy: - 

W; celu: ‘zaprowadzenia: gospoda irstwa: 
praktyczne ego s; 
czył * Tiiaerowi, w 
skiey, -pr zeznaczyć i oddać na” czynsz: wie- 
cny, posadi» ŚĆ: 


zpowodu: -nadzwyezaynćy Ży” zności grün- 


ius nie» odpowiadała celowi ś. p. Fhaera, = W 


wyprzedał: wiec iąz' i kupit wieś” Mogel 
W rótee-polem;:po nabyciu tego maiątku,. 


| wszelkich dołożył: usilności, ażeby w nim- 


jasty tot: gos podadrski: za tożyć;* iakoż. <po- - 


mimo naywiększych*wówczas nastręczarą-—- 


6ych' siç- przeszkód;: instytut został otwar= 
| ty w iesieni 1806'r= 
otrzymał urząd Radcy stanu: 
przy ustanowieniu: uniwersytetu w* Berli- 
nie , został mianowany w tymże” uniwer= 


sylecie pioftssorem gospodarstwa miey- 


| : £ . 
Arstwa wieyskiego, Francuzi w roku“ 
Arey- Xięstwo * 


O: 
trzymałstytuł taynego* woyskowego-Rad='" 
cy: (Geheimer Kriegs: Rath), -zostal człon=' 

w Berlinie» 


Gospodarstwa Niższey* Saxonii, - 


e nia; 
Jego”: -Królewska Mość ra=>- 


w: prowiacyi Nadódrzań-=* 


Gdy. iednak* ta "wioska 


W roku-1807: Thaer * 
W 'r.- 1810 
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skiego, i wraz w tymże czasie Radcą re” 


feruiącym do przedmiotów gospodarstwa ` 


-w* Ministeryum* spraw wewnętrznych. W 


tymże samym. roku“ wydał: on sławne ` 


swoie* dziefo:* »Zasady” gospodarstwa. ro- 


zumowanego: ( Grundsatze der” rationellen: 
Dandwirthschaft),. dzieło, o którego” zalę-- 
tach dosyć iest tyle powiedzieć, że prawie * 


na- wszystkie Europeyskie*ięzyki: przelo- 


żone zostało. - 


Większą. część pierwszego: 


tomu” tego; dzieła.” w* skróconym” wykła- - 
dzie, ieszcze” w roku: 1818 drukiem ogło== 


silem. — 


zalety- 


wszystkich swoich poprzedników, i następ- - 


Nie tu-iest'mieysce oznaczać war=- 
tość: tego“ dzieła i rozbierać wysokie-iego * 
Autor“ iego* przeszedł w niem‘ 


a com* śwoim na-długowydarf z rąk pió- 


* ro 
zwyczayńmy m oryginałem i otrzymał pal- 


mę: twórcy. nauki. fakaż tö nieporów naa 


2. Pokazał sie: w nićm' wielkim 1 nade 


na zaleta; bydź “twórcą nauki: doświadcze- - 


na którą się wieki i narody składały! 


W: roku: 4815: zostat“ 


ieneralnym In=" 


tendenteim Królewskich szczepowyci: ów- * 


czarnismerynosów. 


W roku 187 nayan 


łaskawićy: mianowany od Jego Królew= ~“ 


Orderu 
Wr. 1823 


szenia się 


skiey- Mości Kawalerem 
Czerwonego 3ciey - klassy. 
v Maiv podał myślóstowar 


przymiotów” 
pod. nazwiskiem Leipziger 7Vollkonwent,. 


wełny.  Tówarzystio: es: 
iuż dalo * 
icy użyteczności; i iedna-słąwę dla swo- 
jego założyciela” 1 przewodnika.” 
ku S24 obchodził on iubileusz do- 
ktozski. Ta uroczystość byla: powodem 
przyziiania mu- powszechnego; i w kra- 
iw i granicą; pożytecznych iego i 
wielkich zasług. Krób Jmć Pruski ra- 


Orla 


„gospod arzy, trutlniących* sig ehowem o- 
wiee Hiszpańskich, =w 'celu* dóskónałenia * 


s 


niezaprzeczone dowody swo— - 


Wsroż 


czył go zaszóżycić naywyższym .resktye-- 


£ Ż 


ptem, oświsdczającym zadowolnienie za 
gorliwie pełnióną służbę, "Królowie Ba- 
warskt, Angielski, Saski i Wirtember- 


ski, przy nnywyższych reskryptach prze - 


stali jubilatowi ordery. - Liczni przyiam 
ciele i nezniowie iego, zebrani na ten 
akt czuły, wyrażali radość, przywiąza- 
nie i wdzięczność; a nawet stan wilo? 
Ściański w yżnaczył od siebie deputacyą, 
która solenizantowi oświadezyla. wyso- 
kie poważenie i wdzięczność za te usłu- 
gi, iakie on temu stanowi wyświadczył, 
Z mocnóm wzruszeniem š. p. Thaer 
wspominał i mawiał o tym dniu, w 
którym naywyraźnieyszych dowodów 
przyjażni doświadczył, w którym sumien- 
nie i w duchu swoiego serca mógł zo— 
Stać przekonanym, że nie tylko kraiom 


niemieckim, ale i całemu światu, był 


pożytecznym. 
Byl oprócz tego Thaer dobrym i tro- 
skliwym o dobro sWolego kraiu oby- 
Watelem, przywiązanym do Trónu `i 
wiernym swoiego Króla poddanym. W y- 
soki urząd, którym Monarcha ięgo za— 
szczycał, podaw»ł mu zręczność obra- 
cania wielkich iego zdolności na poży= 
tek kraiau. Do rozmaitych a tak poży- 
tecznych urządzeń, tak stanu włościań- 
skiego, iak i w innych gałęziach gospo- 
darstwa kralowego, które wielu: kraiom 
niemieckim, w óczach każdego oświe— 


conego, tak wysoką iednalą zaletę: bez 


wątpienia sławny Thaer miał czynny i 
przeważny udział, iuż przez pisma swo= 
ie, inż przeż obowiązek urzędu. Wa- 
(żne iego pod. tym względem przysługi, 
bez wątpienia teraz ani znane, późniey- 
sze pióra wieczney przekażą pamięci.  - 

Ale co Thaera wynosi nad wszystkich 


ten duch obserwacyi, którym był za 
sze i statecznie ożywiany, ta trafność 
"dzeniu o doświadczeniach i postrze- 


“vh drogich. Dzieła iego są pełne 
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Styl iasny, zwięzły i 


innych, co ma zjednało powszechną za- 
letę jeniuszu i twórcy nauki; to iest 


dowodów tey nieporównaney zdolności. 
poważny. Luba 
pisał bardzo wiele, jednakże nie wszy- 
U pisma lego są drukiem ogłoszone, 
W czasie moiey bytności .w Mórelinie 
wykładał on niektóre części nauki z seks. 
ternów; nauka uprawy roli w rękopi- 
smie: (Theorie des Ackerbanes), rawie- 
rala mnóstwo nowych myśli i wyobra- 
Żeń. Hodowla owiec, któróy się z ta= 
ką poświęcił gorliwością i zapałem, bez 
wątpienia, wiele na tym zyskała, ale 
leszcze iego pism oryginalnych w tym 
przedmiocie dotąd drukiem ogłoszonych ` 
nie widzimy. Zapewne iego następcy 
nie pozażdroszczą tey drogjćy dla nas 
puścizny. 

Gorliwość o postęp nauki, którą sobie 
za ulubiony obrak przedmiot, zaymo- 
wała wszystkie momenta iego Życia, — 
Nie przywiązywał się on do szczegól= 
nych gałęzi, z uchybieniem dla drugich, 
ale we wszystkich równy czynił postęp: 
a ieżeli które więcey go zaymowały, to 
zapewne były to naypozytecznieysze i 
naypotrzebnieysze, Jemu to winny kra» 
ie zagraniczne zaprowadzenie i ubpow= 
szechnienie doskonalszych, od tróy pó. 
lowego dotąd używanego, układów go- 
spodarowania. Jemu’ winniśmy naukę 
uprawy rzędowey w ogólności, zapro- 
wadzenie narzędzi oszczędzaiących ro- 
bociznę ; iemu upowszechnienie uprawy 
kartofli; iemu po większćy czyści "Wym 
doskonalenie chowu owiec hiszpańskich. -~ 
Upowszechnienie uprawy kartofli w wie- 
lu kraiach nubogiey ziemi, wieluż to nie. 
szczęśliwym lez nieotarlo; głód i wszel- 
kie za nim idące klęski pierzchnęły z 
ziemi, na którą ta dobroczynna roślina 
zaproszoną została; iey, iednak uprawa 
nie mogla bydź. tak pow szechną' aż do. 
czasów 'Dhaera, który, i iako fizyolog 
roślinny, i iako praktyczny gospodarz, 
naylepićy potrafił nauczyć sposobów cho- 
dzenia około tćy rośliny. Chów owiec. 


* 


v 


hiszpańskich, w późnieyszych czasach, 
stal się obfitem żródlem dochodów nie. 
miechich gospodarzy: Thaer do 
posunięcia i tey, galęzi gospodarstwa, 
bardzo się wiele przyłożył. 

Nie mnieyszą, ten niepospolity czło- 
wiek, okazy wal gorliwość w nauczaniu 
młodzieży, chcątćy z irgo nauki korzy- 
stać, nie mnicy w podawaniu. swoich 
rad i uwag gospodarzom 
Ządaiącym iego światła. Nie przestawał 
on na wykładania lekcyi, w Których się 
nayiaśniey i naydobitnićy tómsczył: zle 
chcąc uczniów bardzićy zbliżyć do sie- 

bie, miewał! z nimi w oznaczonych go- 

dzinach tak nazwane konferencje. w cza- 
sie których wolno było każdemu, poda- 
wać mu do rozwiązania rozmaitego ro- 
dzaiu wątpliwości. - Każdy 
by? opowiadać: iaki iest sposób: gospo- 
darowania+ w iego kraiu, z opisaniem 
szczególowem mieyscowych okoliczno— 
„ści, iako to: klimatu i t. p.— Thaer, 
robil w tey mierze swoie uwagi i tym 
sposobem, był to nieiako punkt środ— 
kowy, było: to niewyczerpane źrzódło 
praktyczney nauki. 

Slowem, z iakieykólwiek bądź strony 
zechcemy uważać Thaera, był on wiel 
kim w calóm znaczeniu tego wyrazu.— 
Staby głos piszącego, więcćy wdzięczno- 
ścią ucznia powodówany, nie iest w sta- 
nie wyrazić tego blasku światła, którym 
ieniusz wielkiego mistrza iaśnieie; gram 
nice wreszcie tego lekkiego wspomnie— 

„nia rozszerzyć się więcey nie dozwalaią, 
+ Powszechna ta wdzięczność, ze wszyst- 
kich zakątów Europy za życia mu ie- 
Szcze. okazywana, ten głos iednomyślny 
Panuiących wyświadczaiący mu zado- 
wolnienie, AC nie okazują w nim 
tey wyższości? , Wielki Mężu! ` Europa 
iest dla ciebie LAGE a na nim dzie— 
ła twóle,. trwalszym nad śpiże, na za 
wsze pozostaną EE M. O, 


(z Dz: Wil: 2: 


sławny 


praktycznym 


obowiązany: 
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II. 
ŻYCIE BEZŻEŃCĄ 


(z francuzkiego) 

"Paryż iest miastem w którym każdy Żvie 
` podług swego upodobania. Można wniem 
popisywać się i swoiemi bogactwy, można 
też ukrywać niedostatek. Są uciechy dla 
wszystkich stanów, nikt się nie troszczy 
o sąsiada, k:órego nie zna, aieśli go zna, 
każdy zbyt iest sobą zaięty, ażeby się za. 
trudwiał inuemi. Gdyż w tym poczciwym 
mieście ludzie bezezynni maią naywięcey 
zatrudnienia. A ponieważ każdy w Paryżu 
dla siebie Żyie, nsywięcóy tam znayduiemy” 
bezżeńców. Gospodarstwo, dzieci,różne inne 


obowiązki przestraszają ludzi chcących uży» 


waćżyciaiak płoche motyle, i kiórzy sądzą, 


iż korzyści bez trosk, wyn'grodzenia bez 


urzędów, są naywiększóm szezęciem iakie- 
-go czlowiek na tym świecie. LE mo- 
Že, Na wsi iestto rzeczą trudnieyszą, tam 
krewnych każdy ma bez liku, wszyscy go 
znają i wszyscy sobie przywrTaszczaią pra- 
wo śledzenia cudzych Jeźli 
na nieszczęscie swoie kto uczyni iaką grze- 


postępków. 


czność młodćy osobie, za drugą z nią roza 


mową iuż ludzie zaczynają na to, zwra» 


cać uwagę, a /a Irzecią iuż cale miasto o 


niey mówi,a ieśli leż ieszcze podasz ićy rękę 


na spacerze, iuŻ wszyscy oloszą o twoićm 
f , 40 


zanmięźciu. MNayśmielsi utrzymuią nawet, 

Że widzieli wasze ‘nazwiska za krat» 
. . ) 25. 48 

kami urzędnika stanu cywilnego;  mło- 


da osoba w przykrem iest położeniu, aie- 
śli ci Niebo udzielilo choć trochę delika- 
tności, zostaniesz mężem, nie myślące o 


bynaymnićy nim zostać: tak więc plotki 


małych miasteczek koiarzą małżeństwa, — 


W Paryżu bezżeniec rządzi się podług swo- 
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iey woli ,. są: nawet: ludzie:,. którzy: marzą ,. 
iż uje są Żonatymi, i którzy w mieyscu da- 
Jekim. od: swoiego! domu: używaią: swobody: 
Bezżeństwa.. Nie:zgadza. się: to. wprawdzie 
z: przepisami. moralności , lecz: częstokroć“ 
zbyteczna: cywilizacya uszczerbek ićy przy”- 
nosi: Może: bylibyśmy: caotliwsi, gdyby” 
śmy byli.mniey: oświeceni.. 

W. bardzo: ścisłćy przyjaźni Żyłem:2 kae- 
walerem:. Saini:Luce, był: to ieden z nie-. 
uchwianych: bezżeńców.: Decz: iuż: odda-- 
wna: nie. widziałem:=sie-z*nim:.- W. Paryżu: 
zdarza: sję.,. iżmayrzadzićy widżiemy osoby, . 
które naywięcćy koehamy. Często. rozma-- 
wialiśmy z sobą.o małżeństwie i-zawsze-woy-- 


nę znim. wiodłem.. i 
» Jakże możesz: mię tak. prześładować kier. 
dy sam iesteś bezżennym?> 
— JA to+co-innego',. nie- miałem wcale ma- 
latku, musiałem -pracovać nadźustaleniem. 
łosiu moiegos 
. Bóźniey. widżialem,. Že- kilka- kobiet'nie: 
byłoby wzgardziło móimmaiątkiem,leczinie 
szło o-moię osobę, lecz o0- pieniądźe ,. za-. 
` chowalem: więc moię-wolnośćluż to przez” 
rozsądek, iużi to-przez nawy knienie,żotując: 
iedoakowoż stanu, w którym=szczęście nie 
iest tak rzadkie: iak by. cheiano w nas wmó: 
wić. Lecz ty. iesteś młody, przystoyny,. 
masz piękne imiei maiątek, ty nies masz ża- 
dney wymówki, Kawaler Saint-Luce, nie mi 
nie odpowiedzia!, lecz: wydoby: rękopism z 
‘kieszeni, położył go na kominku:i wyszedl. 
Przeglądając dzisiay. papiery, znalazłem: 
ten: nek opis i wyczytałem: co nastypuie:: 
„Móy oyciec był paylepszym: w.świe- 
cie: człowieLi*m, dowcipny, przyiemny 
odważny. W putku gdzie służył, obie- 
Rano: go: za poledpawcę w sprawach ho 
Boru, i nigdy: "nie odwoływano się od: 
iego. postanowień; ale moc charakteru, 
stanowiąca: niepodległość człowieka,. nie' 
"zawsze wynika z. odwagi, naymężniey— 


Ra I 


szy. na» woynie,. może być bardzo slaz- 
bym- w domu,. a móy. oyciee który Za—. 
chował: krew zimną-na-widok kartaczów,, 
drżał: na*spoyrzenie kobiety z-którą o= 
Zoni: się w dwa lata po śmierci moiéy 
matki. Osiadłszy: w: swoim zamku „ był” 
we: wszystkićm-=nayniźszym sługą i nay- 
większym: niewolnikiem. swoiey Żony, . 
Władza. którą: nad*nim wzięła, tak by=- 
ła: zbyteczną, Że niekiedy, starzy towa= 
rzysze broni, Świeli czynić. nieiakie prze=- 
łóżenia» moiemus0ycu;- on zaś odpowia»- 
dal: zawsze, „czegóź elicecie?" lubię spo—— 
koyność. Opowiadano: mi. że moia ma- 
cocha . urażona na swoięssąsiadkę,: rozka- 
zała moiemu>oyca, aby: poiedynkowat* 
SiĘ  zsićy mężem, .móy:oyciec.miał wten- 
czas lit sześćdziesiąt pięć,dręczyła go poda 
gra; mimo tego-usłuchał ićy,.a gdy lego» 
sekundant dziwił się że w tem wieku* 
l za taką fraszkę: wyzywa-na poiedynek:- 
odpowiedzia: Czegóż chcesz?” lubię spo-- 
koyność. Czasami czuł poniżenie śwos- 
ie, ale nie śmiał być panem w- domtur-i= 
mówiłze łzami w.óczach:——,, Móy przyfa=- 
ciela nie Żeń-ssię nigdy.. W bardzo mło- 
dým- wieka iużems to pos anowił sobie; : 
nalżeństwo nie-w bardzo >pięknóy- po 
staci okazało.się przedrmną. Niebo uli-- 
towałó się nad nzoim biednym oycem,. 
owdowialł:. Nie długo potóm zostawil mi 
swóy maiątek i wspomnienie swoich cier=. 
pień,. kocham: wolność, zaprzysiągiem: 


Że ićy przez cale Życie nie postradami. 


Spieniężylem: móy maiątek i osiadłem w: 
Paryżu, mam 10,200 fr. dochodu, zansie- 
szcęzonych w wielkićy xiędze długu na» ` 
rodowego,nie dbam oto czylipódatki wię- 
ksze są lob mnieysze, Żaden. z. nich: do- 
sięgnąć urnie nie Mote. RAS 
Codziennie przysvłaią mi* bilety za» 
praszaiące, znana caly Pary/, Zaden: wie 
czór, Zad” Uroczystość; Żaden. bal nie 
obeydzie się bezeutni-,. roskoszne Życie 
prowadzę, Marzenia dumy nie mitzar 


` ią snu: moiego p todzienmie nowe cze— 


v 


> 


*kaią mnie roskosze, i tylko -w wyborze 
«się waham. To prawda Że mię to ko- 
sztuie -eokolwiek, trzymam przez półroku 
„ćwierć loży *w teatrze Francnzkim i z .go- 
adna podziwienia trafnością *rozdaię moie 
bilety, "wytwornym karyklem ieżdzę na 
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wieczory, a zawsze zabićram z sobą Ja- 


` kiego sędziwego papę albo-poważną -wdo- 


*wę, która "wszystkim powtarza iż iestem 


maylepszym czlowiekiem na świecie. Raz - 


na rok'daię u restauratora w Palais Ro- 
yal, śniadanie “w ksztalcie sobiadu, tym 
którzy mię zawsze w swoim domu :przyy- 
muia, przyday do tego spodaruaki sna 
kolendę i gratyfikacyą służącym: ale, nay- 


| (pardziey -nie szczędzę żartów i konceptów. 


którę ;podaie-mi wrodzony dowcip: i swe- 
«solość nieprzerwaną żadną troską, <Zapro- 
«wadziwszy ;porządek «w moich -docho- 
"dach, corok mogę oszczędzić sunikę, któ- 
'rą... alenietrzeba się chwalić:z dobrych 
*aczynków. 

Dla własney pociechy“ dla nauki mło- 


"dzieży, zapiszę wtym dzienniku histo- 


awya kilku dni moich: 4 Mar *Liosie ie« 
stes moim -przyiacielem! -Prezydentowa 
«de Rosvał zasięga moiey rady wzgłędem 
"wszystkich swoich kapeluszów. Prosiła 
«mię W obec :całego towarzystwa, abym 


{éy kazał zrobić kapelusz zupełnie mo- 


diego wynalazku; 'bordzo uderzający, bar- 
dzo dziwaczny, “bardzo ładny. Nieco 
przerażony -okropną odpowiedzialneścią 
która na głowiemoićy ciężyć będzie, dłu. 
go. namyślałem się mad tym arcydzie- 
dem i dziś rano poszedłem do modniar- 
ki, którami go zrobić miała, Ładna wdo.- 
wa, Pani de Surville wyprzedziła mię; 
przybycie moie zmięszało ią, zgadnie że 
chciała przekupić modniarkę, aby ićy u- 
stąpiła to nec plus ultra kapeluszów, wy- 
znała mi to; zaklina mię pochlebiaiąc 
miłości własnóy autora, abymóńs go od- 
stapi. Nie zezwalam; probuię. czy ićy 
będzie-dortwarzy, w rzeczy samćy eudnie 
wyglądała, alę opićradeim sięs— Co? przy- 
dała, odmawiasz mi ty? i iedna łezka 
znosiła naypięknieysze oczy w całey. Sto: 


ości nie 


licy. Nigdy nie mogłem oprzeć się pla 


czącey kobiecie, -Czas był pochmurny, 
Pani -Surville -uie miala powozu, przy= 
ięła móy kabryolet, `i odprowadziłem ią 
do ićy doma, ale sadac spotkaliśmy F. 
erseuil -nayzazdrosnieyszego Ze wszy 
stkich ludzi, spoyrzał na mnie, ale iak! 
avlaśnie ofiarowalem bilet do loży mło- 
dey wdowie, która "nie -omieszkała ubrać 
się w kapelusz moiego wynalazku: Grano 
nową sztukę. Verseull nie spuszczał 
nas z Oka. Kapelusz więcey zwracał u- 
-wagę aniżeli sztuka. Byliśmy pod przy- 
sionkiem, *a =pówóz Pani Surville nie 
zaieżdźał; musiała drugi raz przyiąć móy 
Kabryolet. Werseuil był :przy nas i nie 
wiem czyli mie gonił za nami, Jego 
zazdrość, kapełusz i złość Prezydento— 
wey, dostarczyły. całemu miastu treści do 
rozmiów. 

12 "Tegoż miesiąca. — Noia ana nie 
nie znaczy. Werseuil bił-się iak zazdro= 
sny w gorączce; bylbym gojmógi zwycię- 
Żyć, lecz -go -ochranistem, a tak :padlem 


ofiarą moiy *wspanidłomyślneści. Taki 


dest odgłos publiczny. Trzydzieści po- 
wozówstói przed moićm polmieszkaniem;ze 
"wszystkich. stron przychodzą dowiadywać 
się o-moie Zdrowie, cały Paryż chcial 
-by mnie odwiedzić, istotnie estem iuż 
teraz czlowiekiem modaym, s 

D. 47 Maia.—Powracam ze ślubu. Jak 
Żem się znudził. Wysoka 'Panna mło 


„da, włosy iasne, oczy które zapowiada. 


ią czczóść umysłu. 'uśmiech bez wyra- 
zu, oyciec opasły, matka gadatliwa, == 
taką ta. żonę poślubił dziś Valmont mię- 
dzy godziną jedenastą i dwunasta, z 
50,000 ftranków dochodu.  Móy Boże! 
cóż on z tém wszystkićm zrobi? Już 
teraz zdawał! się załować'swoiego kroku. 
(O! iakże tym 'sposobeim moiątek drogo 
okupit. Uczta była pyszna, ale przy- 
mus był naypierwszym biesiadnikiem, 
Wszędzie pełno brilantów, lecz weso- 
było. Bedny Valmont, gdy- 
by mnie b 1ch: Małżeństw 


Siwo. 
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PAT AN 677 ` 7 295 levse: i x Ę z 
26 tab b zzennym. Do tego mieysca nakowoż obiad był dosyć dobry: bylo nas 
doczytałem dziennik; przypomniałem so- sześć osób: łagodnu Pani Duvivier, ióy 

X EC A D y: Ead DGI r = s z p > D . SĄ 
bie, iż wyyśdź muszę z domu. Tylko %ęS, ley córka, tey syn, Salut. Luce i ia. 
parę kroków uszedlem, gdy się do mnie Dowiedzialem się, że cała ti rodzina, mie- 


zbliżył pewien iegomość: rysy lrgo twa- ARAD u Swint-Luce, licząc w ta wnuczkę 
i $ dań $ o ih ani Duvivierieszcze prz p'ersiach, Przy» 
rzy były mi znane; lecz musiał mi po- niesiaro Ą przy końcu obiadu. , Wszczę. 
wiedzieć swole nazwisko. Boże łuska- ła się sprzeczka miedży synem i zieciem. 
"wy! a któżby pomyślał, że człowiek z Gospodarz domu chcial swvią powagą za- 
zaklęsłemi oczyma, z siwemi włosami, pobiedz léy; lecz widziałen, „ te na niego 
pochylony, idący krokiem niepewnym, Pa” AND MIMO maLCY -pizytómianiĘĆ 
ZARY GA ` 3 s IA; i niektórych smialych wyrazów, myślilem 
oparty “na dwóch laskach, iestów modniś, e biedny bezżeni X PSN ATE 
Sk NS A r j dny Dezźenieć byl pod ich opieką. 
przylaciel bezzeństwa, ów młody, piękny Mała dz ewczynka zaczęła krzyczeć; nada- 
kawoler St. Luce? ,Więcćy się żestarza-  remn'e chciano ią uspokosć. Wstalisny od 
Jem iak ty, rzekł ściskaiąc mię za rękę, obiadu i poszedlem z Saint. Luce do iego po- 
Więcóy lat przeżyłem w krótkim przecią- _ koiu. Chwilę siedzieliśmy w zupełnóćm mile 
‘gu czasu a niżeli drudzy, ale za to czas czeniu, móy: przylaciel pierwszy go przer=" 
pomścił się nademną. Chwaliłeś niegdyś ? 3% 
moię szlachetną i zgrabną postawę; teraz 
móy nus, tak iak oyca Aubrego pochylu 
się do grobu. Na balu był: współ”a- z ) 
łotniki«m znieszczyślwym Trenitz, 'a te- NEY Sceny w moun domu. Muszę ci wy= 
raz podagra dokucza mi ośm lub dzie- znać,-Że iester* naypiesżczęśliwszyneziu="" 
więć razy na rok, afisze przylepiane ua dzi, a widzę że się nigdy nie będę mógł 
rogach ulic czytałem. o sto kroków, ate- wybić z pod władzy, którą ma nademną 


raz codziennie muszę zmieniać szklo mo- Bi, SE iA NE 
x A 5 f 7 5 ani Duvivier. ie od ra ecr sto- 
jeb okularów. Wkrótce nie bydę nie Nie od razu, lecz s 


> lasni zj , ZPA DZ 
idziat i zdaje mi się, Że moie serce od- Potami poramia? W AAR E notani 
e- adlv ciebie, 1 uczucie moralne wiele mia- Wiem. dobrze, Że iednoSł4% 5 byloby. 
do wpływu na moig fizyczność: Mówią, dostateczne, codziennie budzę. się, z po- 
iż iest m ponurym i smutnym. , Prawie stanowieniem iż go wyrzeknę, a Lladę' 
już nie mam pamięci, i. może to jest do- się nie znalazłszy dosyć sił do tego. — 
brodzieystwem Opatrzności; gdyż o wielu A ARE à ZB 
; GAR Nazwyczaienie, ten tyran- starców, na 
ni, dorze znóściach zapomnialem. i spał B RAR 
Cieszę się Żem ciebie spotkał, przyydź Z4Wsze oku: o mię wswoie więzy; a przy- 
dó mie na obiad. — Masz wiec gospodarstwo? ; tem lestem slaby, potrofi mi-dogodzie, Ł 
Tak iestP— Czyli-sięożenił+$— St Luce we- strachem mię przeymnie myśl ta iżbym -> 
stebnąl, dal mi swoy adresi powtórzyłswoie miał staraniom inney osoby powierzyć 
zaproszenie. . Nar. AE ; 
i „ mole biedne życie. Otoz to są smu= 
Bela bda gdym wszedł do domu pod SEA ki w RSA Te E 
, MAE ; Q WICI T n]era razne Sta je 
Nrem 29. Wszedlszy na pierwsże piętro, za- n AN SEER IERPEN RD f A 
dźwowiłem. Nie ma pana St. Luce powie- W którym uporczywie trwałóm, móy oy- 
działa mi iskaś Jmosć kwaśnym tonem %0-. ciec. był nieszczęśliwy z swolą żoną, 
koło 40 lat maiąca,—Ale ie obiad w do- byłem tyle zaślepiony Że © wszystkich 
Ji; 1 . > m. lisia 7 e PEA Ý S, 
IE Nie WIERA Tak BoE zda1e... żonach sądziłem pódług moiey macochy. 
"052 a] ryszedłszy 7e5wo0= Ñ ra RA 
IS 0% BA R a Y A sa Po znałem kobiety cnotliwe, anioly do= 
jego pokoja podczas tćy rozmowy: E i PR i ; ig 
; ; ; A . eee Dc idziałem í awa: wego 
tém rzekł do tey Jmości:—» Pani Duvivier, broci, widzialem z Moda? aly a ; 
oto jest ieden z moich dawnych przyiaciół wdzięku pomyślności, iy zmnieyszaty 
przyszedł do mnie na obiad trzeba go do- gorycz naszych przeciwności, 1 za nadto 
brze przyjąć. —FHo! odpowiedziała, wlaśnie późno: Oczy” mi się otworzyły: ponoszę 
czas myśleć o obiedzie, zawsze tak sobie ` karę za moie winy, Nie można brzkar= 
© nie łamać przepisów religii, i powinno- , 
ARA c . x Gr.) A 
szałem. že mru- _ Sci- które każdy człowiek „przychodząc 
“is » > . 4 F Ń 4: 
zżenięc; Jedz. ant wzgledem towarzystwa zaciąga, 


wał; odgaduię twoje myśli, rzecze mi, 
mnirmałem, Że się powściąznę przy ob=" 
cey osobie, v Byłeś świadkiem 'codzien= 


